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T R E Ś Ć .

O wpływ ie i skutkach łubinu na gospodarstwa nasze. II. W  W awrowski. 
‘)  R eferat z opisów celniejszych gospodarstw w W. Ks. Poznańskiem , przez 

7  Członka Zarządu P. W olniewicza na w alnśm  zebraniu Tow. Centr.
Gospodarczego w Poznaniu dnia 24 lutego r. b. odczytany.

O potrzebie hodowania lasów dębowych, tak  wysoko- jako i niskopiennych, 

tych ostatnich zaś głównie dla pozyskania kory garbarskiej. (D okoń­

czenie). W . Górecki.

0 wpływie i skutkach łubinu 
na gospodarstwa nasze,

i i .

Łubin należy do licznej rodziny roślin motylkowych (pa- 
pilionaceae). Dwa mianowicie plemiona tśj rodziny obszerne 
znalazły w rolnictwie zastosowanie:

1. rośliny wykowe, z których dla nas najważniejsze są: 
groch (pisum), soczewica (ervum ), wyka (vicia), wyka
siewna, wyka bób i t  d . ; _ _

2. rośliny komonicowe (lotcae), do których między innenn 
należą dobrze w rolnictwie znane: komonica, koniczyna 
i łubin.

Nie chcę się tutaj nad każdym z tych rodzajów z oso­
bna zastanaw iać, wyliczyłem je li tylko dla tego, aby przez 
zestawienie tych spowinowaconych z sobą roślin zwrócić na 
to uw agę, że tak ich szacowne przymioty, jak  ich w rolni­
ctwie zastósow anie; że ich sk u tek , jak  i wpływ na podnie­
sienie gospodarstwa jest prawie jeden i teusam ;] ż e , co po­
wiemy o jednej z tych roślin, pod wielu względami powiedzieć 
możemy o wszystkich razem , czyli inaczćj wziąć partem  
pro toto.

Jedna tylko wybitna w zastosowaniu ich zachodzi różnica, 
a  ta  je s t, że gdy pierwsze nieodzownie wymagają ziemi do- 
brćj —  z odpowiednią ilością) gliny* pewnego stopnia 
spoistości i kultury, łubin zadawalnia się ziemią miernych 
przymiotów, jaką  jest ziemia V, VII 1 IX Masy-

Trzymam się tu  klasyfikacyi Settegasta, zastósowanej 
do ostatniego oszacowania ziemi do podatku gruntowego. 

Aby ważny wpływ tej rośliny na ziemie te  wykazać, są­

dzę , że nie od rzeczy będzie, jeśli ku uprzytomnieniu ich 
przymiotów i własności bliżej jc  scharakteryzuję.

P ią ta  klasa je s t to lekka, piaszczysta rędzina i rędzinny 
p iasek , z natury więcćj suchy, niż jest pożądanćm , nie ma­
jący prawię żadnej spoistości; calec u aj więcćj 5 "; dla 
s p o d u  piaszczystego nie wstrzymujący dostatecznie wody; 
jest to ziemia żytnia I  klasy.

Siódma k lasa, lekko-chuda ziemia piaszczysta albo 
dzinny, za suchy, lóźny p iasek, w skutek delikatnych ziar­
nek nawet pyłowaty; calec najwięcćj 4 " ; spód: delikatny, 
ziarnisty piasek krzemowy, suchy; je s t to ziemia z natury 
bardzo uboga i w najważniejsze m ineralne ciała pokarmowe 
tylko czasowo zaopatrzona: ziemia żytnia I I  klasy.

Dziewiąta klasa: jałowa, piaszczysta i żwirowata z iem ia ; 
sucha, nie posiadająca wcale siły wstrzymywania wody; po- 
wićrzchnia często pełna kam ieni; calec 2— 3 " ; spód: gruby 
piasek, kamyczkowaty, z wielką ilością większych kamieni 
zmieszany. Dla zbytniej suchości tej ziemi rośliny często 
całkowicie się tu  w ypalają: ziemia owsiana I I  klasy.

Otóż ziemie, na których uprawa łubinu najwięcej znaj­
duje zastosowania, że zaś je s t uzasadniona, następnie się 

przekonamy.
W szystkie te  ziemie odznaczają się brakiem  koherescen- 

Cyi _  spoistości. Łatwość przystępu powietrza — przewie­
trzan ia , — jak  i łatwość wysychania są  najgłówniejszym 
i najwybitniejszym charakterem  tych ziem. Pod nieograniczo­
nym wpływem powietrza, event, kwasorodu, rozkładają się tu 
energicznie wszystkie ciała organiczne w próchnicę i amoniak, 
to znów ukwasorodniają się w kwas węglowy i w kwas sale­
trowy które to kwasy znów szybko rozpuszczają mineralne 
ciała; a tak  gdy wielka ilość ciał organicznych, jako kwas 
węglowy i amoniak u latn ia się, daleko większa ilość rozpuszczo­
nych ciał m ineralnych zostaje wymytą przez wodę. Ztąd się
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datuje niedostatek pokarm u roślinnego, wyjaławianie, a na­
stępnie nieurodzajność tych ziem. Chcąc urodzajność ich 
podnieść, należy przedewszystkiem działać na zmianę ich 
Avłasności fizycznych czyli powiększyć spoistość —  uczynić je  
zdolniejszemi do zatrzymywania w sobie wilgoci, ograniczyć 
przew ietrzanie, zmniejszyć czynność ziemi.

Radykalna melioracya najcześcićj jest tu  niepodobna 
albo t ' j  zbytecznie kosztowna; w mocy naszćj jednak  zawsze 
je s t czynność tych ziem ograniczyć, a to nietylko przez do­
starczanie, ale i przez działanie zachowawcze w tych zie­
miach ciał organicznych — próchnicy, — k tó ra , posiadając 
w wysokim stopniu sile absorbowania i wstrzymywania 
w sobie wilgoci, ochładza te ziemie i wstrzymuje proces tra ­
wienia.

To zaś osiegamy, jeśli ograniczamy obrabianie tych ziem; 
po w tóre, jeśli j e ,  o ile możności, jak  najrzadziej pozosta­
wiamy ugorem , natom iast obsićwamy roślinami ocieniającemi, 
których dozwolonćm nam jest użyć na pasze all)0 przyorać 
je  jako mierzwe zieloną; w tym przypadku, jak  każdy przyzna, 
nieocenioną nam wyświadcza przysługę łubin. Koniczyny, 
g rochu, wyki i t. d. nie podobna nam tu użyć, gdyż sie nie 
udadzą; łubin natom iast bujnie zazwyczaj w yrasta, rozło­
żywszy swe wachlarzowate liście, mocno sie zagęszcza i cał­
kowicie ziemie ocienia.

Jak  wielki wpływ wywićra ocienienie na ziemie w ogól­
ności, w wszczególności zaś na ziemie lekkie, starać  sie bede 
pokrótce wyjaśnić:

Ziemie ocienić to samo je s t ,  co ziemie zasłonić przed 
zewnetrznemi wpływami, jakie na nią wywierają przedewszy- 
stkićm słońce i wiatry. Pićrw sze, jak  i drugie wysuszają 
ziem ię, przez ocienienie ziemia nawadnia sig i to następują­
cym sposobem:

Już dla tego samego, że promienie słoneczne bezpośre­
dnio padać nie mogą na ziemie, tem peratura okrytej ziemi 
zniżyć sie musi; następstwem  tego jest, że i parowanie wody 
daleko je s t tu  słabsze, niż na każdeiu innćm słabo lub wcale 
nie osłonietem miejscu.

Jeśli zaś dodamy, że i przez parowanie roślin, pewne 
miejsce ocieniających, wiele ciepła uchodzi, przyznać musimy, 
że w miarę ieh parowania oziębia, zniża sie tem peratura po­
między niemi samemi, a w skutek tego zniżyć sie tćż musi 
tem peratura  ziemi, k tó rą  okrywają, a tćmbardzićj zmniejszyć 
sie parowanie wody.

To zniżenie sie tem peratury wśród roślin samych jest 
nareszcie przyczyną, że rośliny te zazwyczaj daleko predzćj, 
mocnićj i dłużćj rosą sie okryw ają, niż wszystkie inne, które 
dla braku liści dostatecznie sie zacienić nic mogą. A tak, 
gdy ostatnie często w latach gorących i posuchy obumierają, 
pićrw sze, zacieni wszy sie, zachładzają sobie, jak sie zwy­
czajnie wyrażamy, wstrzymują parowanie wody, działają na 
wilgoć w ziemi zachowawczo czyli, inaczćj mówiąc, ziemie 
nawadniają.

Jak  obficie łubin ziemie w wode zaopatruje i jak  zacho­
wawczo na utrzymanie w nićj wilgoci działa, dość jest za­
znaczyć, że gdy na wszystkich innych słabo zacienionych 
miejscach rosa już dawno opadła, bujno rozrosły łubin na 
spodnich liściach wśród najgorętszych godzin z południa 
jeszcze je st rosą zwilżony. Pod bujnem okryciem łubinu i naj­
lżejsze piaski przez całe lato są dostatecznie zwilżone.

Jak  wielkićj wagi je s t dostateczna ilość wilgoci w ziemi, 
nie potrzebuje sie obszerniej zastanaw iać, dość tylko wspom­
nieć, że ani proces rozkładu , ani proces żywienia sie roślin 
bez dostatecznej wilgoci nie może sie odbywać normalnie. 
D la tego ocienianie ziem lekkich zawsze tylko być może po- 
żądanem , zwłaszcza że za jednym zachodem wiele innych 
osiegamy korzyści, jak : wzbogacanie ziemi w kwas węglowy 
i am oniak, których ulatnianie sie je s t tu  ograniczone; spulch­
nienie ziemi, które nie je s t bez wielkich korzyści pod na­
stępne płody, ponieważ przysposobienie pod nie ziemi u ła­
twia, ogranicza i koszta uprawy zmniejsza; oczyszczenie na- 
leszcie ziemi z chwastów, które całe nadzieje gospodarza 
często w niwecz obracają. Wielu utrzymuje wprawdzie je ­
szcze dotąd, że łubin zanieczyszcza, zachwaszcza ziemie- 
Zarzut ten wszakże, sądzę, odeprzćć należy stanowczo. Pod 
zasłoną łubinu wschodzić mogą wprawdzie inne rośliny, mogą 
nawet przez pewien czas wegetować, ale są mdłe i słabe 
i dla braku św iatła słonecznego nie mogą sie wykształcić 
należycie i dla tego przed czasem obum ierają. A wiec łubin 
je s t i rośliną role czyszczącą.

A tak , —  poznawszy łubin jako roślinę ocieniającą, 
wzbogacającą, spulchniającą i czyszczącą, —  przyznać musimy, 
że znakomitym jest on przedpłodem  dla roślin ziemie osu­
szających, wyczerpujących i zachwaszczających czyli dla ro­
ślin kłosowych; że wielkie ma znaczenie w płodozmianach na 
ziemiach lekkich, na których już nawet ze względu ich wła­
sności fizycznych trzymać sie winniśmy płodozmianów mocnych 
czyli inaczćj jak  najwiecćj używać roślin ocieniających, aby 
ich zbyt wysoką czynność, k tó ra  nawet swego regulatora —  
próchnice —  całkowicie konsumuje, ku lepszemu zmody­
fikować.

Ale zwróćmy uwagę na łub in , jako na mierzwe zieloną. 
Już w starożytności wiedziano o te in , Columella bowiem po­
wiada: „Dubin, bób, groch, soczewica, wyka podobno rolą 
m ierzwią, przyznaje, 0 de to dotyczy łubinu i wyki, tylko 
że na to potrzeba je  skosić, póki jeszcze zielone, i przyorać, 
zanim uschną."

losnm o potwićidza doświadczenie nasze a wyświeca 
nauka. Podziwiając nieraz bujny wzrost łub inu , sądzićby 
można na pozór, że ziem ia, k tóra  tak silną okrywa sie we- 
getacyą, musi być bardzo bogata; rzecz sie ma jednak zu­
pełnie inaczej: ziemia ta  je s t tak  uboga, że produkeya ka­
żdego innego zboża nie pokrywa bynajmnićj kosztów uprawy 
i zasiewu. Rzecz to bardzo dobrze każdemu wiadoma. Należy 
sie wiec rozpatrzyć, zkąd czerpie łubin te wielką ilość ciał 
pokarmowych, do ukształcenia swego tak  silnego organizmu 
potrzebną? Odpowiem, ż e , jak  każda inna roślina, czerpie 
j ą  z ziemi i powietrza przez korzenie i liście. W budowie 
jednak tych organów, dostarczających pożywienia, wielka za­
chodzi różnica. Pomijając drugie, zwracam tylko uwagę na 
korzenie, które są organem dostarczającym ciał mineralnych 
z ziemi.

Wszystkie nasze zboża zazwyczaj mają korzenie poziomo 
sie rozkładające, mogą wiec czćrpać pokarm tylko z po­
wierzchni ziemi, nie głębićj, jak  na 2— 5 cali. Jeśli zważymy, 
że calec klas ziemi, o których wyżej wspomniałem, je s t bar­
dzo m iałki i bardzo ubogi, naturalnym  wynikiem je s t. że 
rośliny te  z braku  pokarm u normalnie rozwijać sie, a tem- 
bardziej utrzym ać sie lliR mogą. Inaczćj ma sie rzecz z łu-
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binem ; ten , zapuściwszy swe wrzecionowate korzenie w spo­
dnie warstwy, wydobywa z głębi i obraca na swe pożywienie, 
co tam  nagromadzonem zastaje i to, co z wierzchniej ziemi, 
jak  już powiedziałem, rozpuszczonem i wymytem zostało 
przez wodę; a tak, koncentrując wszystkie te  ciała w swoim 
organizmie, wydobywa je, że tak  powiem, z głębszych.warstw 
na powierzchnią ziem i, je s t niejako tych ciał rezerw oarem ; 
a przez przy oranie staje się rzeczywiście mierzwą, skoro zie­
mię zaopatru je, wzbogaca w wielką ilość skoncentrowanego 
w sobie pokarm u roślinnego, jaki stanowią:

1. wydobyte przez niego ze spodnich warstw ciała mine­
ralne ;

2. kosztem przeważnie powietrza nagromadzone i ustrój 
jego w ykształcające ciała organiczne, k tóre wnet rozkła­
dają się w próchnicę, kwas węglowy i amoniak.

Objąwszy wszystko, co dotąd powiedziałem w skróceniu,
przychodzimy do następującego rezultatu :

]. Ł ubin przez własność ocieniania ziemi nawadnia, wzbo­
gaca, spulchnia i czyści ziemię;

2. jako taki ma tosamo zastosowanie w płodozmianach 
na ziemiach lekkich, w jakiem  na ziemiach mocnych 
używamy bobów, grochów, wyki i koniczyny;

3. przyorany w stanie zieloności z przyczyn co dopićro 
wyjaśnionych, poniekąd zastępuje mierzwę;

4. przez dostarczanie ziemi wielkićj ilości ciał organicznych, 
próchnicy, powiększając absorbcyą i siłę wstrzymywania 
wody, polepsza jćj własności fizyczne, zmniejsza jej 
czynność;

5. a tćm  samem podnosi jćj urodzajność.
Że tak  je s t, dość je s t zaznaczyć, że ziemie piaszczyste, 

k tóre dawuićj zaledwie lichą okrywały się w egetacją, przez 
zastosowanie łubinu piękne wydają żyta; że ziemie, które,
— . zupełnie za niezdatne pod uprawę uważane, — odłogiem | 
leżały, przez kilkakrotne po sobie obsićwanie łubinem lub 
przez użycie go jako  mićrzwy zielonej wydają plon zadawal- 
niający żyta i owsa.

Tyle o wpływie łubinu na ziemię sam ą; należy się nam 
jeszcze zastanowić się, jakiej wartości je s t łubin jako roślina 
pastewna. Że jako taka na południu uważana już była w sta ­
rożytnym świecie, dość znajdujemy świadectw w starożytnych 
au torach; u nas roślina ta  dopiero mniej więcej od la t 20 
rozpowszechniać się zaczęła i w krótkim  czasie doczekała 
się i jako roślina pastewna obszćrnego zastosowania.

Używamy jćj zaś, skoszonej w stanie zielonym lub usu­
szonej na siano, albo też pozwalamy jej się dojrzewać i ko­
rzystam y z jej łodyg i ziarna. W pierwszym razie otrzymu­
jemy niezaprzeczenie doskonały surogat siana, w drugim ra ­
zie , co tracim y na odżywności łodygi, zyskujemy w bogatem 
w proteinę i tłuszcz ziarnie, wiadomo nam  bowiem dobrze, 
że wszystkie rośliny w czasie swego rozwoju bardzo bogate 
są  w ciała proteinowe, które w m iarę, o ile rośliny dojrzć- 
w ają , drewnieją, starzeją się, coraz więcej się pod względem 
ilości łodyg zmniejszają, natom iast koncentrują się w wy­
kształcającym  się ziarnie. Ztąd też wielka wartość skoszo­
nych w stanie zielonym roślin i ususzonych na siano, niska 
bardzo dojrzałćj słomy i łodyg pod względem odżywności) 
i znów bardzo wysoka wartość ziarna jako pokarm u skon­
centrowanego.

Nie chcę się tutaj obszórnie zastanawiać nad odżywno-

ścią roślin w szczególności, to jednak dla dokładniejszego 
wyjaśnienia wartości łubinu pokrótce wspomnieć m uszę, że 
ciała te ,  jakiemi są proteina czyli ciała azotowe: jak  wę­
glany (mączka, tłuszcz itd.), ciała bezazotowe, a k tóre w pa­
szy zawsze w pewnym do siebie stać muszą stosunku, jeśli 
k sz ta łt — budowa — zwićrzęcia ma się rozwijać n a tu ra ln ie ; 
jeśli proces żywienia ma się odbywać norm alnie; jeśli na­
reszcie produkcja  m ięsa, wełny i mleka ma się opłacać na­
leżycie, właśnie w ziarnie łubinu znajdują się w pożądanym 
stosunku; a zatem , że sianem łubinu podobnie, jak  sianem 
koniczyny i łącznem , inwentarz utrzymać możemy w naj­
lepszym stan ie , bez dodatku jakiegokolwiekbądz pokarm u 
skoncentrowanego. Jeśli zaś łubin już z tego względu, jako 
pokarm normalny, zasługuje na nasze uznanie, tem więcćj cennem 
je s t jego ziarno, jako skoncentrowany pokarm  proteinowy, za 
dodaniem którego tylko korzystnie zużytkować możemy tak 
wielką ilość m ateryału pokarmowego, jakiego mianowicie na 
ziemiach lekkich w wielkiej ilości — w postaci kartofli i słomy 
—  produkować jesteśmy zmuszeni, a którym właśnie tego ciała, 
tak  koniecznie potrzebnego do wykształcenia mięsa zwierzę­
cego, nie dostaje.

I  dla tego ten też najlepiej łubin jako roślinę pastewną 
oceni, kto dotąd zmuszony był utrzymywać swój inwentarz 
prawie wyłącznie słomą. Każdy przyzna, że utrzymanie to 
napozór tan ie , w rzeczywistości było bardzo kosztowne, nie 
dość bowiem, że inwentarz nie przynosił żadnćj korzyści, 
ale, co gorsza, konsumował to, co miało być obróconem na 
ściółkę. Dodawszy do tego, że i mićrzwa z tak  lichćj paszy 
m usiała być bardzo miernych przymiotów, przyznać musimy, 
że przy tak  wielkiem, nieodpowiedniem zużytkowaniu słomy 
gospodarz mimo woli sam się podkopywał, bo się przypra­
wiał o brak dobrej mierzwy, k tó ra  ostatecznie zawsze i wszę­
dzie warunkuje produkcyą zboża, opłacenie zachodu i p racy : 
pieniądze.

Lepićj się wprawdzie działo w gospodarstwach w łąk i 
naturalne obfitujących; tu siano, mieszczące w sobie wszystkie 
ciała pokarmowe w normalnym stosunku, nietylko wszelkiemu 
niedostatkowi zagradzało, silnej karmi dostarczając, ale spra­
wiało, iż gospodarz mógł kosztem łą k , k tó ijc h  nigdy 
nie m ićrzwił, podnieść produkcyą zwierzęcą, gromadzić wiele 
dobrćj i zdrowćj mierzwy, a przez to zbogacać swe pola, 
podnieść ich urodzajność i tym  sposobem wyciągnąć z ziemi 
wysoką rentę.

Z postępem rolnictw a, przez zastosowanie w uprawie 
wyki, koniczyny, esparcety, lucerny i innych liściowych ro­
ślin, ten stosunek zależności od łąk  został poniekąd usu- 
nięty; gospodarz nietylko co do ilości, ale i co do jakości 
produkował karm ’ co do pożywności nietylko rów ną, ale na­
wet przewyższającą nieraz siano łączne. Ale że uprawę tych 
roślin zawsze i wszędzie warunkuje dobroć i kultura ziemi, 
ten ty lko , kto miał ziemię lepszych k las , ujrzał naraz, 
że mógł przez zastosowanie tych roślin, jako roślin pas­
tewnych, podnieść produkcyą swego gospodarstwa. Na zie­
miach wszakże lekkich , miernych przymiotów, gospodarstwa 
pozostawały zawsze jeszcze w stanie, w jakim  były dawniej; 
zawsze brak silnćj k a rm i, zawsze zbyteczna konsumpcya słomy, 
zawsze lichy stan inw entarza, zawsze niedostatek mićrzwy; 
słow em , gospodarz nieprzeliczone pokonywam m usiał tru ­
dności i przeszkody, aby jak ą  taką  wyciągnąć z ziemi rentę.
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I  otóż łu b in , jak o  ro ślina  p as tew n a , s ta ł się rzeczy­

wiście n ieocenioną tych gospodarstw  dźw ign ią , skoro  z morgi 
m iernój ziemi dosta rcza  gospodarzow i 200— 300 cent. zielo- 
nćj paszy, w yrów nyw ającćj co do w artości tćjsam ćj ilości 
koniczyny, albo 1 0 —40 cent. siana, w yrów nyw ającego do­
brem u sianu  łącznem u; albo 5— 16 szefli z iarna , przew yższa­
jącego w artość grochu  i w yki, i 5— 40 cent. słom y o wiele 
pożywniejszej od słom y naszych zbóż kłosow ych.

W praw dzie gorycz tćj roślinie w łaśc iw a , k tó ra , pomimo 
rozlicznych p rób , żad n ą  m ia rą  całkow icie usunąć się nie da, 
zastósow auie łu b in u  jako paszy u tru d n ia ; dośw iadczenie 
w szakże nauczyło  nas ,„że  w s trę t, ja k i z powodu tćj goryczy 
do tćj karm i objawia się u zw ićrząt naszych  domowych, 
przez powolne przyzwyczajanie zupełn ie z czasem  się po­
konywa.

N ajłatw ićj —  praw ie bez trudności —  przyw ykają do 
tćj paszy owce i na jlep ie j, pow iedziałbym , ją  o p łaca ją ; 
z tąd  ta k  obszerne do ow czarni tej karm i zastosow anie, i to 
n iety lko jak o  s ia n a , ale i w porze letnićj jako  paszy zielo- 
nćj. T am , gdzie dawniej obszćrne leżały  odłogi, k tó re  miano 
pól pastw iskow ych nosiły , chociaż nie były  w stan ie  m alej 
ilości u trzym ać ow iec, tam  dzisiaj za pom ocą tych  pól ob­
sianych łub inem  u trzym ują  dziesięć razy tak  w ielką ilość 
owiec w najlepszym  s ta n ie , bez wielkiego zachodu i pracy, 
p raw ie ca łe  la to  na owczarni.

Zważywszy te raz , że m łoda rogacizna i ź rebce również 
z ła tw ością  do tćj paszy przyw ykają i na niej dobrze się 
trzy m ają ; że konie ta k  zielony, ja k  na siano ususzony łub in  
chę tn ie  jedzą ; że woły i krowy, chociaż tru d n ić j, a le  zawsze 
się do tćj karm i przyzw yczajają; zważywszy, że ziarno  łu ­
b in u , m ianowicie ześró tow aue i z inną  paszą zm ieszane, 
energicznie na w ykształcenie m ięsa i tłu szczu  d z ia ła ; że bez 
obawy w odpow iedniej form ie i ilości może być z korzyścią 
za  k a rm ’ d la  koni użyte i do tuczen ia owiec, b y d ła  rogatego  
i trzody  ch lćw nćj, przyznać m usim y, że łu b in , —  raz w ła­
snośc i, a  następn ie  urodzajność ziemi zm ieniając ku lepszem u, 
d rug i raz  silnćj paszy d o sta rcza jąc , — podnosi p ro d u k c ją  
m ię sa , w ełny i m lek a , a  pośrednio  dobrej mierzwy i zboża, 
że tćm  sam em  podnosi i ren tę , i to w szystkich gospodarstw , 
w k tó rych  znajdu je zastosow anie w ogólności, w szczególno­
ści zaś każdego gospodarstw a w ziem iach lekkich.

W. Wawrowski.

Referat
z opisów celniejszych gospodarstw w W. Ks. Foznań- 
skieui, przez Członka Zarządu, P. Wolnicwicza, na walneut 
zebraniu Ccntr. Tow. Cosp. w Pozuauiu duia 24 lutego i 

roku bieżącego odczytany.

W  sk u te k  postanow ienia w alnego zeb ran ia  C entralnego 
Tow arzystw a G ospodarczego w roku przeszłym  m iały Towa­
rzystw a F ilia lne  w ybrać z swego g rona  k o m is je , k tóreby  
zw iedziły celniejsze g ospodarstw a w obrębie Tow arzystw  po­
łożone i k tóreby  w ypracow ały spraw ozdania lub szczegółowe 
opisy tychże gospodarstw  celem  odczytania tychże na przysz- 
łćm  w alnćm  zebraniu . C ztery T ow arzystw a w ypełniły  to  za­
d an ie , a m ianow icie:

1. Tow arzystw o R olniczo-przem ysłow e G ostyńskie, obejm u­
ją ce  pow iaty : Ś re m sk i, K ościańsk i, W schow ski, K rob- 
ski i K ro toszyńsk i, n ad e s ła ło  opis szczegółow y dwóch 
gospodarstw  w powiecie Ś rem skim : w M chach, w łasności 
P an a  Ludw ika K arśnickiego, i w M iędzychodzie, w łasno­
ści P an a  K onstan tego  Sczauieckiego, o raz spraw ozdanie 
z trzech  gospodarstw  w powiecie K ro toszyńsk im , t. j. 
G łuchow a, w łasności P ana  Cliosłowskiego, W ziąchow a 
hrab iego  S to llb e rg -W ern ig ero d e  i K rom olic P an a  Mo- 
dlibowskiego.

2. Towarzystwo Rolnicze Ś redzko-G nieźnieńsko-W rzesińskie 
nadesła ło  opisy trzech gospodarstw : w Zaw odziu h r a ­
biego E d w ard a  Ponińskiego, w M iłosław iu hrabiego Se­
w eryna M ielżyńskiego, w Stawne P. B olesław a L u tom ­
skiego, oraz spraw ozdanie z trzech  gospodarstw  w ło­
ściańskich.

3. Tow arzystw o Rolnicze O dolanow sko-P leszew skie nade­
sła ło  opis gospodarstw a w Śliw nikach, w łasności P. Ne­
pom ucena Niem ojowskiego.

4. Tow arzystw o R olnicze P ow iatu  Inow rocław skiego nade­
sła ło  opis gospodarstw a w K ościelcu, w łasności P ana 
B ączyńskiego, byłego p rezesa  Centr. T ow arzystw a Go­
spodarczego.

Opisy tych gospodarstw  m ieszczą wiele w iadom ości po­
uczających i za jm ujących, a nadew szystko n ad a ją  nam  to 
pokrzep iające p rzekonan ie , że gospodarstw a w łaścicieli P o la­
ków znacznie postąp iły  i w spółubićgać się m ogą z dobrem i 
gospodarstw am i niem ieckiem i. N iek tó re  z tych opisów w ska­
zu ją , ja k  przez racyonalne przeprow adzenie pewnych, to je s t 
niewątpliwych a przynośnycli ulepszeń zastąpić m ożna usilną
p ra c ą , ładem  i konsekw encyą obfitość kap ita łów  n ak ład o ­
w ych, tak  u ła tw iających  i p rzyspieszających postęp  ro ln ic tw a. 
Takim  przykładem  je s t gospodarstw o P an a  Cliosłowskiego 
w G łuchow ie; je s t  takow e dow odem , ja k  gospodarstw o za ­
niedbane i w niskiej ku ltu rze  zostające bez znacznego k ap i­
ta łu  nakładow ego podnosić m ożna w łasnem i s iła m i, to  je s t  
obracaniem  czystego dochodu n a  u lep szen ia , jeżeli tylko 
um iejętny i dośw iadczony gospodarz po trafi nadać tem u g o ­
spodarstw u praktyczny, najzyskow niejszy i do środków  za­
stosowany k ierunek . Poniew aż opis gospodarstw a w G łucho­
wie je s t  nader pouczającym , szczególuićj dla m łodych gospo­
darzy, nie pojm ujących, jak im  sposobem  bez wielkich nakładów  
doprowadzić m ożna gospodarstw o ro lne do coraz wyższćj 
p rodukcy i, przeto  podaję opis tego gospodarstw a w ca łe j 
rozciągłości tak , ja k  go w łaściciel sam  zredagow ał, albowiem 
dla dobrego zrozum ienia nie m ożna nic u ją ć , ani skrócić, 
a niezm iernie w ażną je s t  rzeczą p rzedstaw ić obraz tak iego  
gospodarstw a w zupełnej jasności. O prócz tego opis dwóch 
innych gospodarstw , to  je s t  w K rom olicach i w W ziąchowie, 
w tem sam ćm  spraw ozdaniu  kom isyi pow iatu K rotoszyńskiego 
zamieszczony, podaje sposobność porów nania gospodarstw a 
nakładow ego w W ziąchow ie i extenzywnego, obszarowego, 
w K rom olicach, z gospodarstw em  zw olna, lecz racyonaln ie 
postępow ćm  w G łuchow ie i z tego powodu najstósow niój 
i najkorzystn ićj je s t  spraw ozdanie komisyi pow iatu K ro to ­
szyńskiego w dosłow nem  brzm ieniu i w całej rozciąg łości 
przytoczyć, ja k  n as tęp u je :
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Sprawozdanie kom isyi, wybranej przez Towarzystwo Rolnicze Powiatu 
Krotoszyńskiego do objazdu trzech poprawniejszycli gospodarstw  
w tymże powiecie, i opisanie doświadczeń w każdern z takowych na­

bytych i naśladowania godnych.

Stosownie do polecenia Centralnego Towarzystwa Rolni­
czego dla W. Ks. Poznańskiego wybrana przez Towarzystwo 
•Rolnicze Krotoszyńskie, a składająca się z niżćj podpisanych 
członków komisya rozpoczęła swój objazd z dniem 3 listopada 
1867 i udała się nasamprzód do majętności Głuchowa, która, 
przed 7 laty nabyta ze zbyt szczupłemi funduszami, podnosi 
się z roku na rok tak pod względem ulepszenia gospodar­
stwa, jako też pod względem powiększenia się dochodu, i sarna 
przez się bez żadnych zewnętrznych nakładów się wyrabia.

Przybywszy na miejsce i uprosiwszy właściciela, aby nam 
opowiedział sposób gospodarowania swego, takie odebraliśmy 
sprawozdanie:

Majętność, którą posiadam, nabyłem na własność przed 
laty siedmiu z zaliczką czwartćj części umówionej wartości. 
Odebrałem ją  przytem w bardzo miernym stanie zagospoda­
rowania, a co gorsza, ziemie zimne, wyjałowione, nie prze­
puszczające wilgoci, bez żadnych rowów, z mnóstwem ka­
mieni, dużych i małych, zaroślami po polach i t. p. prze­
szkodami gospodarczemu Jedyne budynki, jakkolwiek nie­
dostateczne, były po części znowa wybudowane i tylko 
potrzebowały reparacyi.

Gdy obliczyłem sobie wszystko, aby gospodarstwo me 
w jaki taki ład od razu wprowadzić, okazała mi się potrzeba 
włożenia 20,000 talarów. Tych nie miałem, a pożyczyć ich, 
i to za wysokim procentem, obawiałem się. Postanowiłem 
wtedy sobie wyrabiać się odpornie i temi tylko dochodami, 
które mi po opłaceniu procentów i zwykłych wydatków 
gospodarczych pozostaną, gospodarstwo podnosić. Ponieważ 
przewyżka ta w pierwszym roku okazała się zbyt małą, 
uznałem ją  więc na ulepszenie całego obszaru za zbyt mało 
znaczącą. Postanowiłem sobie tedy przewyżką tą  ulepszyć 
co rok pewną część mego pola. Podzieliłem cały mój areał 
na 18 pól, z następującą rotacyą:

1. ozimina na mierzwie;
2. po oziminie warzywo, to jest: kukurudza, buraki, mar­

chew i kartofle.
Na te trzy pierwsze rośliny, jako zbyt ważne dla za­

bezpieczenia sobie paszy, i ze względu na ich kosztowne 
obrobienie daję jeszcze pół mićrzwy, aby je mieć pewne.

3. Jarzyna z koniczyną czystą po kukurudzy i burakach, 
a z koniczyną pomieszaną z trawami, jako to: tymo- 
teuszem i rajgrasem po kartoflach;

4. koniczyna, pierwsze cięcie na siano, drugie na ziarno 
po kukurudzy i burakach, dwa cięcia zaś na siano po 
kartoflach i marchwi;

5. pastwisko;
6. ugór;
7. ozimina na gnoju;
8. groch i wyka;
9. ozimina w ostatnich trzech latach po kościach;

10. ugór i owies;
11. rzep’ i mieszanina na gnoju;
12. ozimina;
13. jarzyna z trawami na pastwisko, a czasem na siano;
14. pastwisko;
15. ugór;
16. ozimina na pół-mierzwy;
17. owies;
18. ugór.

Z tych 18 pól staram się co rok każde pole rozpoczy­
nające rotacyą oczyścić z wszelkich zawad gospodarczych, jak
n. p. kamieni, krzaków i t. p., osuszyć takowe rowami i wy-
mierzwić jak najmocnićj.

W ostatnich latach, w skutek podnoszących się czystych 
dochodów, margluję każde takie pole, mając do tego sposo­
bność, gdyż margiel mam pod powierzchnią.

Mówiąc o marglu, nadmienić muszę, że pola pomarglo- 
wane o trzecią część wydają mi większy sprzęt, tak ziarna, 
jako i słomy, niż pola niemarglowane, a ziarno daleko 
wydatniejsze. Doświadczyłem tego tak na pszenicy, jako 
i na jęczmieniu, a osobliwie na koniczynach.

W miarę zwiększającćj się liczby tak uprawionych pól 
sprzęty me z roku na rok, a tćm samćm i dochody powię­
kszają się tak, iż mogę pola jeszcze opuszczone zasilać 
mierzwą kunsztowną, mianowicie kościami, które na me 
zimne ziemie okazały się zbawiennemi, ale tylko na żyta.

Nigdy nie miewałem po grochowczyskach żyta dobrego. 
Były takie lata, że po grochowiskach sprzątałem żyta mało 
co więcej nad kopę na morgę pruską z trzema do cztórech 
szefli omłotu. Od trzech lat, gdy używam kości, i to tylko 
3A ceutnara na'm orgę, sprzątam obsianego żyta po grochu 
na morgę 2— 3 kóp z 7—8 szeflami omłotu.

Nadmienić muszę, iż jakkolwiek w rotacyi mej mam 
dużo pastwiska, to pomimo tego pola, które .mi na ugór 
przypadają, obsiewam troskliwie, tak w jarzynie, jak i w ozi­
minie odchodami od traw, co mi żadnego kosztu nie przy­
czynia, a z wiosny chociaż na krótki czas pastwiskiem mnie 
ratuje.

Tćj zimy, uwiedziony rychłą wiosną, obsiałem oziminę, 
po której ugór pod rzep’ przypada, odchodami od traw i to 
już w styczniu. Sądziłem, iż c.iły ten zasićw wygnił. Po 
sprzęcie żyta taka mi się koniczyna i rajgras puściła, że do 
dziś dnia mam jak najpiękniejsze pastwisko dla jagniąt. Od 
dwóch lat obsiówam tćż część pola przeznaczonego pod ku- 
kurudzę i buraki sporkiem, orząc takową zaraz po sprzęcie 
oziminy. Przez całą jesień mam na tym kawałku jak naj­
piękniejsze pastwisko dla krów, a przez przyoranie jeszcze 
w sokach będącego bujnego ścierniska i przez danie połowy 
nawozu pod kukurudzę i buraki użyźniam na dłuższy czas 
tę część pola i zapewniani sobie pewny sprzęt tak kukuru­
dzy, jako i buraków.

Tym sposobem wzbogacając i obsiewając me pola, nietylko 
podnoszę je do coraz większej produkcyi, ale i ułatwiam 
sobie tani chów inwentarza, latem przez pastwiska, których 
mi nigdy nie brakuje, a zimą przez zasób warzyw, których 
mam podostatkiem.

Mówiąc o inwentarzu, nadmienić muszę, że chowam ze 
zasady tylko inwentarz krajowy, poprawiając: _

a) konie ogierami krwi polskiej, krzyżowanej z arabską;
b) bydło stadnikami szwajcarskiemi z kantonu Szwytz;
c) owce trykami ze znanych mi owczarni zarodowych.

W ten sposób hodowany inwentarz mój młodociany do­
starcza mi trwałych do pracy koni i wołów, a nawet zada- 
walniająco dojnych krów, a nie potrzebuję z takowym tak 
troskliwego obejścia, jak z inwentarzem z zagranicy sprowa­
dzonym, i nie znam żadnych pomiędzy nim chorób.

Go do chowu koni, to w ciągu lat gospodarowania mego 
zrobiłem to doświadczenie, że najlichsze exemplarze oddają 
te klacze, które zbyt dobrze są utrzymywane, a mało mają 
ruchu. Klacze zaś w stanie gospodarczym utrzymywane 
i ciągle w pracy zostające, byle tylko za nadto takową nie 
były obciążone, rodzą mi źrebaki, z których się wychowują 
kształtne i silne konie.

Ponieważ w gospodarstwie produkcya mierzwy najznacz­
niejszą gra rolę, więc i o tćj po krotce wspomnę.

Produkcyą mą mićrzwy powiększyłem od tego czasu, gdy ko­
nie me przez cały rok pasę obrokiem wtenczas nawet, kiedy 
mam zieleniznę, którą daję przez lato koniom, ale tylko dla 
utrzymania ich w stanie zdrowia. Woły zaś, krowy i owce 
pasę mieszaniną z krzyżaków, zgonin, plćw, warzywa i siana 
z sieczką o tyle, o ile jćj do przymieszania potrzeba, osta­
tecznie słomą, z której inwentarz wybiera, co jest pożywnego, 
a reszta obraca się na słańsko. Od czasu, gdym zaprzestał 
rznąć sieczki, nigdy mi nie zabrakło ściółki, a mając ściółkę, 
mam też i produkcyą mierzwy, a inwentarz mój roboczy, choć 
nie wypaśny, zawsze jest w sile i nie niechęci mi ludzi przy 
pracy.
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Do tćj produkcyi mierzwy dopomaga mi znacznie i to, 

że takow ą zostawiam pod bydłem na czas dłuższy, mając do 
tego już urządzone obory. Przechodziłem już różne operacye 
z m ierzw ą, żadna mi się na uprawianie takowej i n iestra- 
cenie nic z jej substancyi nie okazała tak  praktyczną, jak  
kiedy ją  się zostawia w budynkach. Dla tego tćż przy bu­
dowli obór radziłbym te tak  obszernie pobudować, aby 
mierzwa w nich przynajmniej na kw artał pozostać mogła.

Ostatecznie nadmienić m uszę, że nadzwyczajnie ułatw ia 
mi gospodarstwo, i widzę w tćm wielką ekonomią, trzymanie,
0 ile się da, jednych i tychsamych urzędników gospodarczych
1 jednych i tychsamych ludzi roboczych, przytćm odpowiednie 
ich uposażenie. K ażda ziemia ma swe osobne wymagalności. 
Ludzie więc na jednćj i tejsamćj ziemi zrodzeni najlepiej są 
w stanie tym wymagalnościom zadosyć uczynić. Każdy zaś czło­
wiek ma zamiłowanie do miejsca, gdzie mu się jako tako pow'odzi, 
i chętnie pracuje w tćj ziem i, k tóra  go dostatecznie utrzymuje.

Te są me kardynalne zasady, którem i się w mcm go­
spodarstw ie rządzę, a przy których dobrze wychodzę. Dla 
tego z chęcią podaję je do publicznej wiadomości.

Po wysłuchaniu powyższego sprawozdania, komisya, w ta- 
kowem wiele zdrowych zapatrywań znajdując, uważała za 
stosowne spisać takow e, i puściła się w dalszą podróż do 
W ziąchowa, majętności graniczącćj z Głuchowem i będącej 
od półtora roku własnością hrabiego Stollberg-W ernigerode. 
N ależała ona poprzednio przez lat może dziewięć do innego 
w łaściciela, osobistości pod względem gospodarstwa wysoce 
w ykształconćj, ale tylko teoretycznie, przytćm osoby z jak 
najlepszemi chęciami wypracowania się w ja k  najkrótszym 
czasie za pomocą forsownych nakładów gospodarczych. Stało 
się ta k , iż właściciel ten, włożywszy z 80,000 tal. w gospo­
darstwo, nie postąpiwszy wiele dalej, jak  właściciel Głuchowa, 
znudził się, a korzystając z konjunktury dóbr i wycofnąwszy 
swój k ap ita ł, sprzedał majątek.

W łaściciel Wziąchowa oddał adm inistracyą człowiekowi 
tak  teoretycznie, jak praktycznie w zawodzie gospodarczym 
wykształconem u, który, mając wszystko przygotowane, gospo­
daruje dalej, nie z tą  forsą, co dawnićj, ale zawsze z róźnemi 
doświadczeniami na m ałą skalę. I  tak odebraliśmy od niego 
wykaz tegorocznego sprzętu żyta za pomocą różnych kunszto­
wnych nawozów, który tu  załączam y:

Niektóre doświadczenia z mierzwą kunsztowną, k tó re  w r . IS67 w Do­
minium Wziąchów na oziminę uskutecznione zostały.
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1 centnar superfosfatu na morgę 2%  Tal. 3 20 1,956 10 82 centnar kości 3 Tal. 3 20 1,920 10 11
3 bez mierzwy 2 15 1,710

2,145
8 4

4 2 centnary kości 6 Tal. 3 50 11 2
5 2 centnary pudrety 4j/3 Tal. 3 50 2,144 9 10
6 centnar superfosfatu 1 

centnar pudrety f 5 Tal. 4 10 2,110 10 6
7 bez mierzwy n 3 M 1,875 8 13
8 ’/a centnara superfosfatu \ 

!/ j  centnara guana } 3 1 ’/i a Tal. 3 40 1,853 8 7
9 1fi  centnara guana 2 ’/ ,  2 Tal. 3 10 1,692 9 5

10 bez mierzwy 3 1,575 6 12
11 centnat pudrety 2 ’/,” Tal. 3 j3011,898 9 10

Z wykazu tego pokazuje się , że ze wszystkich nawozów 
kunsztownych najlepiej się opłacają kości, gdy ich używa się 
tylko po centnarze na morgę.

Widzieliśmy także pewną część pola wydrenowanego. Po­
le to dawnićj było sapowate i nigdy nie było wolne od wil­
goci. Po założeniu drenów całkiem się osuszyło i jest ka­
żdego czasu do pracy przystępne.

Zapytawszy się , czyby i na glinach nieprzepuszczalnych 
dreny równie dobrze działały, odebraliśmy bardzo powątpie­
wającą odpowićdź.

Mieliśmy także sposobność widzieć na jednem  i tćmsa- 
mćm polu rzepak tegoroczni, siany w radlonki i w składy. 
Rzepak w radlonki s ta ł dwa razy tak mocno, jak  rzepak 
w składy, a kolor u rzepaku w radlonkach utrzym ał się zu­
pełnie zielony, gdy przeciwnie na składach znacznie zaczer­
wieniał. Wnosząc z obecnego stanu obudwóch tych zasićwów, 
rokuje rzepak w radlonki w dwójnasób lepsze żniwo, niż rze­
pak w składy.

Widzieliśmy także rozpoczętą irygacyą łąk  w składy, 
k tó ra  nam się jednakowoż zbyt kosztowną wydawała.

Co do inwentarzy, znaleźliśmy inwentarze po części k ra­
jow e, nawet owce, k tóre  są wysoko popraw ne; cały ten in­
wentarz znajduje się w bardzo dobrym gospodarczym stanie.

Co się tyczy polowego gospodarstwa, to je s t od dawna 
ujęte w płodozm ian, ale pola w niezbyt wysokiej dotychczas 
ku ltu rze , dla tego żniwo, pomimo wszelkich kunsztownych 
mićrzw, było w tym roku niezbyt obfite.

Komisya, nie mając w Wziąchowie nic więcej do sprawdze­
nia, udała się w dalszą podróż do Kromolic, majętności P. 
Modlibowskiego.

Pan M odlibowski, urządzając swe gospodarstwo, przyjął, 
jak  się zdaje, tę słuszną zasadę, że każde gospodarstwo 
samo przez się wyrabiać się winno bez źadnćj zewnętrznej po­
mocy, jako to zakupu słomy, mićrzwy, paszy, czego nie za­
wsze nawet kupić można.
. Postaw ił tedy początkowo zbyt m ałe pretensye do swój 

ziemi. U rządził sobie czysto cztćropolowe gospodarstwo, obsić- 
wając jedno pole oziminą po czystym ugorze, drugie jarzyną 
z koniczynami i warzywem, trzecie dostarcza mu koniczyn na 
siano, mało na ziarno i po warzywach obficie roślin strącznych 
na paszę, czwarte pole pozostawia ugorem.

Trzyma przy tym systemie gospodarowania tensam  po­
ciąg, co w gospodarstwie trzypolowćm. Nic więc dziwnego, 
że P. Modlibowski uprawy swe przy coraz większćm syste- 
matycznćm zgłębianiu ziemi uskutecznia jak  najakuratniśj, 
a  trzym ając cały pociąg tak  zimą, jako i latem na stajni 
i pasąc go silnie, produkuje tak ą  ilość treściwćj mićrzwy 
że nieomal całe pole oziminne obmierzwia.

W ten sposób przygotowując ziemię, zapewnia sobie jak  
najpomyślniejszy sprzęt oziminy, a tern samem jarzyny po 
mićrzwionych oziminach i koniczyn, a po warzywach, na 
k tóre z osobna m ićrzwi, robi bajeczne sprzęty grochu i wyki. 
P rzy tćm , obmićrzwiając co cztćry la ta  swe pola i ugorując 
takowe co czwarty ro k , do coraz wyższej kultury je  dopro­
wadza ta k , że od kilku la t wprowadził w rotacyą także 
i rzepak.

Sądząc po obfitych rok rocznie zbiorach, po inwentarzach 
i w ogólności po zamożności całego gospodarstwa, a przytem 
po prawie żadnych nakładach gospodarczych, wnosićby wy­
padało, że system gospodarowania Pana Modlibowskiego je s t 
najwłaściwszy, mianowicie w naszych stosunkach, i najbardzići 
polćcenia godny.

Teofil Chosłowski. —  Józef (łidm ick i.
(Dalszy ciąg nastąpi).

0  potrzebie hodowania lasów dębowych, tak wysoko- 

jako i niskopicniiych, tych ostatnich zaś głównie dla 

pozyskania kory garbarskiej.

( D o k o ń c z e n i e )

(Zobacz 16 i 17 num. Ziemianina).

II. Sadzenie dębiny.

Uprawa gruntu pod sadzenie odbywa się w tensam 
sposób, jak  pod sićw żołędzi. Dwuletnią, a nawet jedno-
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roczna*) dębinę ze szkółek  sadzę pod  k ó ł dębowy lab  grabow y,
3 ' 10" d ług i, a  w końcu n a  20" żelazem  okuty. Owemi kołam i 
ro b ią  p rostopad le  silni najem nicy otw ory 1 8 - 2 0 "  g łębokie, 
poruszając przy zag łęb ian iu  takow em i w koło , p rzez co two­
rzy się reg u la rn a  dz iu ra , 6 "  średnicy  u  góry a  1— 2 " u spodu 
m ająca. D ziury te  ro b ią  się w 3 ' odstępach  w zdłuż pasów, 
m otyką lub rydlem  przysposobionych , a  jeden  mocny robo­
tn ik , czy to  na ak o rd , czy też n a  najem  pod dozorem  p racu ­
jm y] w ykona 10— 12 kóp ta k ich  dołków  dziennie.

Gdy więc je d n i robotnicy  zajęci są  w yżłab ian iem  pom ie- 
n ionych otworów, drudzy  rów nocześnie w ybierają ze szkółk i 
w ysadki dębowe ostrożn ie tak , ażeby ile m ożności serdecznego 
w cale nie uszkodzić k o rzen ia , o k rzesu ją , so rtu ją  i pękam i 
u k ła d a ją  takow e w kopauki na cel ten  um yślnie sporządzone. 
K orzonki m aczają się w rozczyuie z p ia sk u , popiołu  i gliny, 
m ocno rozrzedzonym  w odą, a naw et nalew a się takowego 
cokolwiek i w kopanki**). D o sadzenia użyć m ożna zgrabnych 
chłopaków  i dziew cząt, k tó re , rzędam i rozstaw ione n a  pa­
sach , p rzystępu ją  do czynności tś j pojedynką w następujący

sp o só b : ,
Przyklęknąwszy obok dziury robotnik , bierze sadzonkę

lew ą rę k ą  za ga łązk i korony, w puszcza takow ą ta k  głęboko 
w otw ór, ja k  dawniej s ta ła  w szkółce, p raw ą  zaś ręk ą , k rańce 
d o łk a  m iern ie n ac isk a jąc , zsuw a i zape łn ia  takow y do spodu 
ziem ią w ierzchnią i p u lc h n ą , unosząc w szakże przy tej ope 
racy i od czasu  do czasu w ysadkę, ażeby się poboczne ko­
rzenie należycie rozłożyły . S koro  już otw ór zapełni się do­
sta teczn ie  ziem ią, naów czas nac isk a  silnie p raw ą  rę k ą  o wo 
takow ego, a  u jm ując za s trz a łk ę  tuż pod  koroną, ciągnie ku 
sobie w ysadkę i m iernie obok niej ziemię nadep tu je , p rzez 
co w yrab ia się zarazem  m a łe  w ydrążenie, k tó ie , spadkiem  
swoim wilgoć za trzym ując , dobroczynnie d z ia ła  n iety lko na 
przyjęcie się, ale i dalszy rozwój m łodziuchnćj rośliny.

S adzenie tak ie  przy  niejakićj w praw ie rob o tn ik a  sporo 
postępuje , i przekonałem  s ię , że jeden  najem nik pilny zasa­
dzić może w ten  sposób 12 kóp w ysadków ; wszyscy zaś sa ­
dzili w przecięciu po 10 kóp dziennie.

D o tąd  w ybornie udały  się te  p lan tacye, i an i jedno  
drzew ko nie zm arn ia ło  w sk u tek  nieoględnego w ykonania io - 
boty , n a  co też głów nie przy  up raw ie  sztucznćj baczyć

n f l l c z v .  •

2 e  je d n ak  od daw na zan iechano  już po najw iększćj częśc1
hodow ania sam ćj dębiny, bo tak o w a i ziem ię mocno w yczer­
puje i w ym aga w pićrw szej m łodości ochrony drzćw  m acie­
rzy s ty c h , upraw iam y i hodujem y ją  p rze to  w połączeniu  z bu­
k ie m , g rab em , so sn ą , klonem  lub wiązem. W ybór ta k i  ża- 
w isł przedew szystk ićm  od miejscowości.

S tó su jąc  się zatćm  do pow yższego p raw id ła , siałem  
w lasach  p róclinow sk ich :

a) gdzie położenie by ło  rów ne i g ru n t przew ażnie p iasz­
czysty, z p róchn icą pom ieszauy: 2 rzędy  sośniny, trzec i 
rząd  dęb iny ;

*) Pon iew aż w  roku zesz ły m  m ia łem  bardzo p ięk n e  i zdrow e w y ­
sadki jedn oroczne w  s z k ó łc e ,  sadziłem  w ięc  takow e d la  próby, w ybierając  
ty lk o  m o cn ie jsze , które 8 — 10" w ysok ości nad p ow ierzchn ią  m ia ły .

* * ) R o zczy n  ta k i m u si być stosow nie do gruntu  m niej lu b  w ięcej 
rozrzedzony w o d ą ; na  p iaskach n. p. dodaje się w stosu n k u  do m iary  

w ody za ledw ie y 20 część  p op io łu  i g lin y .

b) gdzie były m ursze i niskie p o ło żen ie : dw a rzędy św ićr- 
czyny, trzeci dębiny;

c) gdzie spód b y ł g lin iasty : dw a rzędy dębiny, trzeci rząd  
klonu.

Tegosam ego s to su n k u  trzym ałem  się i przy sadzen iu , 
lecz wyznać m uszę, że sadzonki pod każdym  względem p rze­
w yższają upraw ę sztuczną, za pom ocą siewu uskutecznioną.

K oszta takićj upraw y w łącznie z kupnem  nasien ia, (bo 
ty lko  żołądź m iałem  w łasną,) wynoszą w przecięciu  na jednym  
m orgu m a g d .:

a) przy siewie . . .  1 ta l. 25 sgr.
b) » sa d zen iu . . 2 „ 5 „

Zważywszy bow iem , iż ty lko co trzeci pas zg łęb ia się 
m o tyką , dwa zaś po w yoraniu żelaznem i ty lko rów na się 
g rab ia m i, to  ła tw o  przekonać się m ożna, iż powyższa m e­
to d a , m ianowicie przy  sadzen iu , ta ń szą  je s t nierów nie od 
powszechnie do tąd  używanej w kopane rydlem  dołki.

Z iem ię pod szkó łk i dębowe regu lu ję m iałko , bo ty lko na 
12" głęboko. W  trzecim  roku  przesadzam  pew ną część wy- 
sad ek  w ta k  zwany rozsadn ik  (Oflanzkam p), ażeby m ieć do­
sta teczn e  zapasy 4- i 5 -letn iej dębiny na nap raw k i i uzupeł­
nienie zagajeń. N a obrębie S łaszew skim  —  tu ż  przy leśnictw ie 
—  przeszkółkow ano w r. 1865 i 66 na p rzestrzen i 60 □  pr. 
p rzeszło  80 kóp dwu- i trzy le tn ich  w ysadek , a  dąbki te  
obecnie m ają 4  stopy  wysokości i ' / s— '/a "  średnicy.

P rak ty k u jąc  powyższą m etodę upraw y kunsz tow nej, s ta ­
ra łe m  s ię , obok zrobien ia sam odzielnych dostrzeżeń , dopiąć 
zarazem  w łaściw ego celu.

Nie narzucam  tu  je d n ak  zdania mego n ikom u, gdyż —  
ja k  słuszn ie zauw ażył jed en  z kolegów : „w leśnictw ie naszćm  
pryw atnem  nie m ożna stanow ić reg u ł generalnych* ; — ale, 
op ićra jąc  się na środkach  pom ocniczych, ja k ie  każdem u z nas 
wedle okoliczności s łu żą  do ro zp o rząd zen ia , pow inniśm y się 
s ta ra ć  zużytkow ać je  oględnie i z korzyścią ta k  d la  w łaści­
ciela , jako  też i d la  leśnictw a, do po trzeb  naszego k ra ju  za­
stosow anego.

P rzystępu jąc  nareszcie do końcowego założenia niniejszej 
rozpraw y —  poruczonej mi na posiedzeniu  Sekcyi Północnej 
W ydziału  Leśnego w Łabiszynie, pozw olę sobie przez sam  
w zgląd na ważność tak  doniosłej kw estyi następu jące  zrobić 

uw agi:
W ykazaw szy poprzednio, ja k  sk rzę tn ie  i energicznie, (m a­

jąc  przedew szystkićm  na uw adze pun k t finansowy skarbu ,) 
zajęto  się od l a t  k ilk u n astu  upraw ą dębowych lasów  wypę- 
dowych n a  u ż y t e k  k o r y  hodow anych , zachodzi te raz  p j ta -  
n ic : czy i my w pryw atnych  lasach  k ia ju  naszego w y tiz )-  
m ać zdołam y konkurencyą ta k  z rządow em i, jako i z pry- 
w atnem i lasam i N iem iec pod względem ilości i wyborowej 
produkcyi kory? Czy wreszcie, za k ła d a ją c  te ra z  dopićro lasy 
podo b n e , nie opóźnim y się i w tej gałęzi ekonom ii krajow ćj, 
ja k  opóźniliśm y się w innych? R zecz isto tn ie  godna rozw agi 
i bliższego zastanow ienia się nad  tym  przedm iotem .

Bo ja k  p rzed  kilkom a jeszcze la ty  w wielu okolicach 
N iem iec bajeczne praw ie ceny płacono za korę, (za 100 fnt. 
kory g ła d k ie j, najlepszśj ja k o ś c i, p łacono nad  M ozelą po
3  3 y„ ta l.) , chociaż wykazuje się jasno , iż lasy  tak ie  wypę-
dowe najwyższy pod względem dochodu pieniężnego rep rezen-



tują k ap ita ł* ), to  jednak  nie w szędzie , —  a m ianow icie u nas, 
g d zie  k lim at ostrzejszy i konkurencya dotąd n ie osob liw a, —  
na podobne rezu ltaty  z pew nością  liczyć  n ie  m ożem y.

T ak sam o jak  w ro ln ic tw ie , tak tćż i w leśn ictw ie  na- 
szćm  n ie  m ożem y się  op ierać bezw zględnie na lok alnych  lub  
w yjątk ow o ty lk o  o s ięgn iętych  rezu ltatach  zagranicznego przed­
sięb iorstw a  i przem ysłu  rękod zie ln iczego; pow inniśm y raczćj 
przyjąć i stosow ać s ię  bardzićj do potrzeb n aszych  m iejsco­
w ych , do pew ności odbytu i korzystnego  ile  m ożności spie­
n iężen ia  produktów  surow ych  w m iejscu , ażebyśm y przy za ­
prow adzaniu  zbyt n ag łych  zm ian w gospodarstw ie naszem  nie 
narazili s ię  na dotk liw e straty.

Z n iek tórych  okolic  N iem iec  dochodzą nas dziś już u ty­
sk iw an ia  n iety lk o  na brak konkureucyi i odbytu kory, ale, 
co w ażniejsza, i na zbyt n isk ie  ceny, jak ie w ostatn ich  latach  
za takow ą p łacono. I  tak  11. p. w lasach  A kadem ii, do Gryfii 
należących**), p łacono przed dw om a la ty :
a) za  sążeń  kory grubej 7  ta l. bj za  sążeń kory gładk iej 7  ta l.

O dliczyw szy k o sz ta  dar­
c ia  i  u ło ż e n ia :  ad a) 1 ta l. 20  sgr. ad b) 3  ta l. 5 sgr.

pozostaje  czyst. dochodu 5 ta l. 10 sgr. 3  ta l. 25  sgr.

u poniew aż sążeń  g ład k iej kory w ażył w p rzecięciu  5 ,6  
c e n tn ., sprzedano w ięc centnar za b ezcen , bo ty lko po 
2 0  sgr. 6 fen ., a tak ą  cenę dadzą nam i tu  w K s ię stw ie  za  
korę poślednią.

W  K u r-H essy i n. p ., gd zie  w k ilkunastu  garbarniach pro­
dukują roczn ie za 6 7 5 ,0 0 0  tal. skór na podeszw y, gd zie  gar­
barnie —  m ianow icie w okolicy  E sch w ege —  d la  nader 
sprzyjającćj m iejscow ości pod upraw ę i hodow anie w ypędo- 
w ych lasów  dębow ych słyn n e są  w ca łych  N iem czech , roz­
praw iano w łon ie  z g v o m a d z o n y c h  stanów  n a d  tą  kw estyą  
obszćrn ie, staw iając zarazem  w niosek , ażeby rząd ze  w zględu  
na w ażność owej g a łęz i krajow ego p rzem ysłu  stosow ne w tej 
m ierze w ydał rozporządzenie.***). Znakom ici m ężow ie rozpraw iali 
nad p otrzeb ą  hodow ania  tak ich  lasów  gruntow nie i z znajo­
m ością  rzeczy ; a  ch ociaż  jedn i z n ich , jak  posłow ie  V aupel 
i W ieg a n d , opierając się  na chw ilow o osięgn iętych  bardzo  
korzystnych  rezu ltatach  i m ając przedew szystk ićm  zarząd  
skarbow y państw a na  uw adze, stara li się  udow odnić, iż, skoro  
kora w trójnasób lepiej s ię  rentuje, an iże li drzew o, uw ażać  
ją  w ypada n ie  jako p o b o c z n y ,  a le  jako g ł ó w n y  użytek, 
drzew o zaś ty lko  jako p o d r z ę d n y  dochód z la su ; to  jednak  
p o se ł H e llw ig , zapatrując się  na ow ą k w estyą  n iedow ierzająco  
i z innego zupełn ie  stan ow isk a , w yraził o b a w ę , czy z cza ­
sem  inne su rogaty  n ie  zastąp ią  jeszcze  dębuicy garbarskiej,

* )  M órg la su  dębow ego n isk op ien n ego  w ydaje kory:
a) na  dobrym gruncie 2 5 — 3 0  ctu.
b) na średnim  H 1 8 — 25 „
c) na  lich ym  „ 1 2 — 17 „

w przecięciu  w ięc po 21 cen t. P o  odtrąceniu kosztów  w ypada czystego  
dochodu:

1 . za  korę mniej w i ę c e j .................................5 0  ta l.
2 . za  drobne u żytk ow e i  opa low e drzewo 20  ,,

razem  . 7 0  ta l.
* * )  A llg . F orst- und Jagd-Z eitu ng z r. 1 8 6 6 ., str. 3 0 9 :  „ D ie  Gewin- 

n u n g  der E ichenrinde in  den Greifswald A kad em isch en  F orsten .“
* * * )  Forst- und Jagd-Z tg. z r. 1 8 6 6 , str. 1 7 .:  ,,Z u r  E ich en -S ch ael-

w aldfrage in  K .urhessen.“

a w ów czas korę pozbyw ać m usielibyśm y za b ezcen , albo tćż  
w cale  n ie  b y łob y  na n ią pokupu.

N ie w chodząc tu w rozbiór krytyczny ow ych zdań spor­
n ych , ty le  ty lko nad m ien ię , iż l a s y  h o d u j ą  s i ę  p r z e w a ­
ż n i e  d l a  d r z e w a ;  drzewo w ięc  je s t  i b ęd zie  na zaw sze  
g ł ó w n y m ,  k ora  z a ś ,  jak k o lw iek  najw yżej s ię  rentująca, 
p o b o c z n y m  ty lk o  użytkiem .

Kora dębow a d zieli s ię  p ow szechnie na trzy k la sy :
1. korę g ład k ą  czyli czyszczon ą  (G lanz- oder S p ieg e lr in d e );
2. „ śred n ią  i g a łęz io w ą  (R e ite lr in d e );
3 . „ grubą (G robrinde).

P ierw szą  w yzyskujem y z drągow iny, od 1— 4" średnicy  
u pnia m ającćj; drugą z dębców , od 4 — 8" średnicy m ających, 
jako  tćż z konarów  i g a łęz i, je ż e li te są  g ład k ie; do trzecićj 
k lasy  należy w szelka kora z drzćw  starszych .

K orę u k ład ać n ależy na rusztow aniach, zw anych koby li­
cam i , ły k iem  na sp ó d , a skoro w yschnie na s ło ń c u , sorto ­
w ać ją  trzeba i a lbo w sążn ie  u sta w ia ć , albo też w iązać  
w pęki. G ładk ą korę w iąże s ię  najpow szechnićj w pęki 3 
lub 4 stopy d łu g o śc i, 12 cali średn icy  a lbo też 3 stop y  ob­
wodu m ające i sprzedaje na w agę; grubą zaś korę u k ład a  
s ię  zazwyczaj w sążn ie  lub p ó łsążn ie , k tóre jed n ak  2 '/2" nad­
m iaru zaw ićrać m uszą i przy u k ładan iu  m ocno udeptane być  
pow inny. Sprzedaje s ię  takow ą p ow szech n ie ty lko sążniam i.

D odać mi tu w ypada, iż dębczaki m łod sze  tak  daleko  
ty lk o  ob tłu k ać należy drew nianym  b ijak iem , dopókąd kora  
z ła tw o śc ią  się  pruje; za m ocno t łu k ą c , w ie le  takow ćj p su ­
jem y. Tasy m łodocianej kory m uszą być całkow ite.

W ażną je s t  rów nież rzeczą, ażeby w tego rodzaju lasach  
w ypędow ych , w k tórych  p osp olic ie  dom ieszane byw ają i in ­
nych drzćw  ga tunk i ,  te  ostatnie ju ż  w m arcu uprzątnąć z  po- 
rębów , a przystępując do c ięc ia  dębiny w so k u , ty le  sztuk  
tylko na razie spu szczać i na oznaczone obok porębu m iejsca  
w ynosić trzeba , ile  takow ych  dziennie obedrzćć m ożna.

Jakkolw iek  n iektórzy panow ie zaprzedają korę pod wa­
runkiem , iż kupujący sam  takow ą na k o szt swój pruć i u k ła ­
dać k a ż e , to jed n ak  przepisy tu p odane o ty le  przynajm nićj 
za słu g iw a ć  winny na u w a g ę , ażeby ich  w takim  razie  nie 
pom inąć przy uk ład ach  z kupcam i zaw artych.

Streszczając pogląd  n in iejszy, nadm ienić m i w końcu  
w yp ad a , iż w szęd z ie , gdzie  ty lk o  m iejscow ość nakazuje nam  
korzystać z upraw y i hodow ania lasów  dębow ych, czy to wy­
sok o- czy tćż n isk op ien n ych , n ie  pow inniśm y takow ćj n igdy  
zan ied b yw ać, a le  ow szćm  starać s ię  m usim y u siln ie  o w yzy­
skanie jak  najw yższych dochodów  z z iem i, bo, pom nażając  
w łasn e  zasoby, pom nażam y zarazem  zasoby kraju i bogactw a  
narodow ego.

W. Górecki.

Sprostowanie.

W  num . 16 Z iem ian in a  p rosim y pop raw ić  n astęp u jące  p o m y łk i :

S tr. 127, ła m  2, w iersz  4  oći góry , z a m ia st: D ą b , z a liczo u y  w ed le  u k ła d u  

L in n eu sza  do k la sy  2 g ie j, c zy ta j: do k la sy  2 1 sze j. W  tym sam ym  ła m ie ,  

w p rzy p isk u  d ru g im , z a m ia st: 3 2 8  : 8 5 0 ,  c zy ta j: 3 2 8  : 3 5 0 .

N a k ła d em  C en tra ln ego  T o w a rzy stw a  G osp od arczego  d la  W . K s. P o zn ań sk iego ; n a k ła d c a  o d p ow ied zia ln y  J ó z e f  M roziński.
C zcion kam i N . K am ień sk ieg o  i S p ó łk i w  P oznan iu .


